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Ifctęp z ^Pamiętników Fnlaw .v
pisanych przez 

S T A N IS Ł A W A  HKMPI/A.

Dnia 19go lipca 1706 roku pędził żyd 
na niew ielkim  lecz silnym lioniti traktem  
y n.iasla Hońshow oli do Puław ; tw arz jego  
blada, oblana potem , zw racająca się często 
za siebie z nadzwyczajną trw o g ą , podar
ta opończa unosząca się pędem wiatru  
wyżej jego ram ion j nieustanne biczowa
n ie spienionego bieguna, okazywały wi- 

. że ten posłaniec jakieś złow i*.
>■& 4 • w . i i y .

jak oteż w tkw ili kiedy sianą! j i • d 
sklepami żydowskićmi w Fuiaw ach, krzyk 
rozpaczy dał się słyszeć miedzy ludem  
Izraela i w oka m gnieniu powstał nad
zwyczajny ru ch  w ich dotąd spokojnych 
mieszkaniach. «— Jedni zryw ając rdzne  
tow ary  z półek, w rzucali je  bez żadnego 
porządku do skrzyń i k u frów , inni na 
na zatyłkach swych domów zakopywali 
rozm aite sp rz ę ty , ci znów zarzuciwszy  
w orki na plecy biegli spiesznie do "Wi
sły  chcąc się jaknajprędzej przepraw ić na 
drugą stronę tćj rzeki.

T ym  widokiem  przerażeni chrześeianie  
w ybiegali ze swoich domów dla dow ie
dzenia się przyczyny tego popłochu, i po 
hrótkićj chw ifi Tozniosła się pogłoska: 
ze wojska szwedzkie idą od Lublina. T ru 
dno opow iedzieć jak straszną trw ogą ta 
w ieść przeniknęła um ysły mieszkańców  
P u ła w , bo w iedzieli dobrze jak krwawe 
ilad y  te w ojska zostaw iały po sobie, zwła
szcza w tych miejscach, gdzie w łaściciele  
sprzyjali p artyi Augusta. Czegóż w ięc mo

gły się spodziewać Puław y, których pan 
dziedziczny, Adam Sieniawski, właśnie w  
tym roku w nagrodę przychylnych usług, 
otrzym ał od tego m onarchy wielka bu
ław ę koronną po śmierci Hieronima Lu - 
bomirskiego ?

Pani Sicniawska już od lyg.-rtnia opu
ściła zamek udając się w województwo  
krakowskie, a chociaż drogie klejnoty i 
niektóre sprzęty uwiozła w swych sze- 
ściobonnyth karćtach, zamek napełniony  
rozniaiićrni bogactwy stał nienaruszony  
j od dozorem w iernych sług, których je -  
d ' ; cm byk staraniem  utrzym ać w po- 
.. vtv •s •*<an> te  kom nat..

Pu hilit.'godzinnym nadzw yczujnym ru 
chu, kiedy większa cześć mieszkańców' co  
miała najdłuższego uniosła za W isłę lub  
schroniła do pobliskich lasów, kiedy w ca- 
łćm  miejscu tuk wesołem  przed chw ilą, 
nastała grobowa cisza, przeryw ana jedynie  
łkaniem strw ożonych n iew iast; dał się 
słyszćć nagle nieszczęsny odgłos: »Juz 
idą —  już idu!><

Ńa to hasło w yludniły się zupełnie ulice, 
a w domach powstał płacz rzewny prze
ryw any od czasu do czasu słahą nadzieją 
litości.

Słońce dnia 'tego zbiegając ku zacho
dowi, rzuciło  jaskraw e prom ienie na przy
ległe w zg ó rza , okryte od ciągłćj spieko
ty pożółkłćm  zbożem. Tam  najprzód Z a
częli się pokazywać pojedynczy jeźdźcy, 
za tymi nadchodziły większe oddziały kon
nicy, a nakoniec ogrom ne .tumany kurzu, 
w których błyskały żelazne zbroje, zwia
stowały' nieszczęsnym Puław om  zbliżają
cy się spiesznym pochodem  cały korpus 
wojska szwedzkiego.
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Niebawnie lekki pułk jaz dy, tak zwany  
wołoski, nadbiegł galopem do P J a w  i 
rozstaw ił swe straże po wszystkich d ro 
gach ; Łyłto pułk polski, sprzyjający p ar- 
ty i króla Stanisława, dla tego tez wojsku 
szwedzkiemu wielkie czynił u słu gi; zna
ją c  bowiem doskonale kraj c a ły , prze
biegał go w różnych kierunkach, donosił 
o sile lub miejscu pobytu nieprzyjaciela, 
dostarczał żywności, w ykryw ał naw et oso
by sprzyjające przeciwnej stroniw.

Ich  uzbrojenie, składające się jedynie  
z pałasza, pary pistoletów  i ładownicy, 
p rzy której na rzem ieniu w isiał poboj- 
czy k , ubiory spełzłe od słońca 1 słoty, 
opończe lub burki różnego koloru, a nade- 
wszystko w ychudłe konie, okazywały w i
docznie, że ta lekka jazda już wielkie 
w  obozach króla szwedzkiego przetrw ała  
przygody.

W krótce nadeszła Sudermanii ciężka 
k o n n ica ; m undury jej granatow e z czer- 
w onenn kołniórzam i, zelazne blachy na 
p iersiach  i t.due urki na głowucti, 
porządek w im<r.>.zr., < z y bro m t ci
chość w szeregach , iw i."y dc oń-cm. »> Ae 

-wojska z a h łłlo v  -• 1 w ?.»• • \a$ht w wwdkiej 
ti‘zymane były karu isc‘.

Dalój toczyły się a rn cily , s ra tern i 
p rzy  odgłosie tarabanów  -zk. ^^śnię
ty ch  szeregach szwedzka p ie ch o ta , nad 
k tórą pow iew ały ogrom ne chorągw ie z go
dłem  leżących  lw ów luL trzech  złotych  
koron. ...i

W ojska te nie zatrzym ując się w P u 
ław ach, szły do brzegów W isły i nieba- 
w nie zaczęły się przepraw iać na drugą 
stron ę rzeki. Tym  widokiem a raczój na
dzieją ochrony uradowani mieszkańcy, gdy 
śmielój zaczęli się do swTqjch okien zbliżać, 
u jrzeli na czele sztabowych oficerów  i 
licznego oddziału trabantów , K a r o l a  X I I  
na dzielnym koniu.

Postaw a jego chociaż szczupła , okazy
w ała w ytrw ałą budowę c ia ła , a tw arz  

o tiągłą i niezarosłą zdobiły oczy pełne  
c-hatórskiego w yrazu. M undur jego  

bez żadnych ozdób, zapięty jednym  rz ę 
dem  guzików, prosty  przy boku pałasz, 
w ysokie buty z ciężkiómi ostrogam i i n i
ski kołpak z czarnem i p ió ra m i, różniły

go oc^ innych nierów nie w ytw orniój przy
branych ry cerzy .

Zbliżając się do zam ku, nagle zw rócił 
swego rum aka i jednym  pędem stanął na 
dziedzińcu ; tam zostawieni na straży zam
kowej starzy hetm ańscy żołniórze stali 
z halabardami przed k u rdygard ą, a przy  
bram ie z l<imu pachołkami, z siwemi w ło
sy m urgrabia.

Tem u m onarcha Szwecyi zsiadłszy z ko
n ia , skinieniem ręki iść przed sobą ro z
kazał i pootw ierać wszystkie zamkowe 
komnaty.

W czedłszy do s ie n i, której posadzka 
ceglana w  różne była ułożona desenie, 
ujrzał na ścianach osadzone łby odyń- 
có w , je le n i, niedźwiedź- i innych żw ió- 
r z ą l ; w przedpokojach stały ławki obite  
lakierow aną skórą w złote flo resy , a w 
oknach wysokich, których szyby były osa
dzone w  ołow ianych p r ę ta c h , w isiały  
firanki z jedwabnómi kutasam i; ściany  
tych pokoi zdobiła włóczkowa m ałeryja  
krosnow j r k ;v ;

Dolej >twor/vjr murgrabi;*, pokoje gani 
’  silić], z iycIi,j v v v ^

L?ty żółtym  iu unaszkiem , ■ sznm jro!r|.ny  
złotym  galon em ; przy  oltnarh wisiały  t a 
kiego./. koloru ietaikowe branie /( /lo  
tein; irę a z la m i; tam stały wielkie kana
py i k rz e sła , okryte ciężką m ateryją, 
ścienne zćgary mistrzowskiej roboty, zdo
bne porcelanow em i kwiaty ; —  dalój sto
liki przykryte drogiómi perskióm’ kobier
cami, kantorki wysadzane p erłow ą m aci
c ą ,  a na śc ian ach , .dawnych artystów  
o b ra z y ; —  w rogu tój komnaty b y łj  
drzwi w ielk ie , które drżący m urgrabia, 
zdawało się, że chciał swemi zakryć bar
kam i; lecz na dany znak króia szwedz
kiego otw orzyły  się szórokie podwoje i 
Karol X I I  wszedł do sypialni pani Sie- 
niawskiój.

Ta komnata była przybrana w błękitny  
adamaszek ze 6rebrnóm i galony, w środ
ku stało łóżko strojne w bogate kotary, 
obok tego na ścianie wisiała m isternćj 
rob oty  śróbrna k ro p łeln ica , z drugiój 
strony stał bursztynow y ołtarzyk z figu
ram i św ię ty ch ; —  w  rogu tój komnaty  
b ył obraz wielki Bogarodzicy, przed niiu



—  91 —

pięhną rzeźbą m achom ow y hlęeznih , na szego króla. —  Albo m oże, patrząc na  
którym  różnej wielkości książki do na- rycerską postaw ę króla Stefana, myślał, że 
bożeństwa w opraw ie aksamitnej z d ro- pod jego berłem  nie mógłby bezkarnie p ro -  
gićm i blamrami leżały. —  Były tam  w o- w adzić swe bitne zastępy na polsbie n i-  
bnaeh haftowaną złotą m ateryją przybryte wy ? O, nie : umysł jego przedsiębiorczy, 
stoliki, na tych  stały porcelanow e w a- w aleczn y, gw ałtow ny, zapewne nie do- 
zony z w ytw ornem i włoskiej rob oty  puszczał tahiego w rażenia, m yślał on p e- 
bwiatam i. wnie w tej chw ili, ce może w brótce i je -

D ostojńy gość przeszedłszy w m ilczeniu go pochodnia chw ały zagaśnie, że sława 
i prędkim  krokiem dolne poboje, wszedł zwycięstw jego dotąd tak głośna, będzie 
uboczne'nii wschodami na pierw sze p ię- przez inne nierów nie świetniejsze zatar- 
tro  do wielkiej sali jad aln ej; tam stały tą, a jego postać dziś żywa, rozkazujara, 
ogrom ne dębuwe stoły przybryte zielo- zwycięska, może niebaw nie tylko na m ar- 
n tm  suknem, przy tyeli ław ki ohite czer- tw em  płótnie zostawi wspomnienie 1 
w oną safijanową sb ó rą , wr rogu tej sali Taha myśl smętna zapewne uderzyła  
w  czasie uczt z paszczy lw a biegła fon- w  jego hartow ną duszę, bo juz nie pa- 
tanna do wielbiej m arm urow ej m iednicy, trząc na inne o b razy , wyszedł z tej sali 
a pod sufitem był zawieszony chór z gu- i przechodząc szybhim brobiem lietm ań- 
stowną galeryją, na którym  dw orska p rzy- shie homnaty, nie spojrzał naw et na ścią- 
gryw ała kapela. Z tćj sali wchodziło się ny obryte błyszczącą zb roją, na pałasze,
< o poboju tab zwanego chiń sk iego ; tego hełm y i tarcze rodziny Sieniawslucli. 
ściany obryw ała ciężka m ateryja, n a b tó - Gdy zszedł na dziedziniec, spostrzegł 
rój jedw abiem różnego b o lo ru , złotem  i pułb piechoty szwedzbiój w bojowym szy- 
śrc'bi f m l/\ly w yszyte chińshie biosbi, hal- lcu, czehający na jego rozbazy. W ydawszy  
dachiny, pawie, papugi i inne plabi ; przy komendantowi stanowcze zlecenia, dosiadł 
ścianatdi stały nisbie sofy tabąż przybryte boni:) i silnym pędem stanął nad W isłą, 
m ateryją, a w środbu pokoju w isiały z bo- btórą przebywszy njrzał się niebaw nie  
śc słoniow ej latarn ie strojne w h o lo ro- we wsi Gerze przed swoim nam iotem , 
wfe chińshie lite ry  i na hcm m ach m ar- Kiedy noc ciemna rozciągnęła 6we cz&r- 
m urow ycli i w  rogach  poboju była ro z- ne sbrzydła na całą o k olicę , a księżyc 
staw iona rzadkiej piękności porcelana 6hrył się za baźirrarsbre góry, ognie obo- 
chirsba, a m iędzy tą, figury Chińczyków" zow e cudzoziemskich hufców, zabłysły nad  
i Chinek z kiwającymi głowam i. brzegam i W isły. W około zamku stanęły

Kiedy m onarcha Szwecyi nie zatrzy- straże w m ilczeniu, wzbraniając przystę- 
m tijąc się przeszedł ten pokój i stanął pu nie tylbo domownikom ale naw et 
w  w ielbiej, zielonym  adamaszkiem obry- szwedzkiemu żołn ićrstw u , a częste pa- 
tej sali, którą zdobiły bogate z p oręcza- tro le  przechodząc u lice Puław , p rzera-  
mi krzesła, śreb rne św ieiznibi i w bolo- żały szczękiem oręża już i tab trw ogą  
row e lafle przybrane okna, u jrzał na i rozpaczą znękane umysły, 
ścianach tćj sali polskich królów p o rtre - Przed świtem na dziedzińcu pałaco- 
ty  ; na ten widok zw olnił sw ój krok ży- wym buk bębnów7 odbił swe eclia o m u- 
w y , a jego ciężkie ostrogi lekko po tu - ry  zam kow e; byłoto hasło zniszczenia i 
reckich  kobiercach uderzały. Z założo- zem sly, bo w krótce kilkadziesiąt żo łn ić-  
rum i lę lc m i stawał j iz e z  chw ilę przed rzy  zbrojnych ostrem i topory, weszło do 
każdym o lia z cm , lecz gdy się z b liż y ł1 do komnat zamkowych. Pod ich ciosami pa- 
w izerunhu króla Stefana, w slrzym ał się dały z łoskotem  drzw i, okna i drogie  
nagle i tw arz jego j enura, milszym ebo- sprzęty, a j o krótkiej chw ili, kiedy w sp a -  
ciaż smutnym obryła się w yrazem . niałycL salach nagrom adzili szczątki sro -

J r la ż  myśl przebiegła w tćj cl w ili je -  giego spustoszenia, inni żołnierze pal- 
co  Lol ateisl a d u sze? Czy sadził, że je - nćm  łuczyw em  na raz  jeden wieild w zLie-
C . Ł !  11 ł  1 * 1 * cszcze nie stanął na szczycie chw ały n a- ciii pożar.
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Z puc/.athu kleby czarnego dymu wijąc 
się z w olna, napełniły wszystkie komna
ty  okropną ciem nością'; lecz w krótce pę
dzone rozhukanym  zywiolom zbiły się 
w czarna chm urę nad zam kiem , a slra -o <• '
szne płom ienie z hukiem i trzaskiem bły
snęły we wszystkich oknach. Jeszcze .n ie  
zbiegła godzina, kiedy dachy zamUowc 
ru n ęły  z przerażającym  grzmotem, a w ten
czas puste i zczerniałe m u ry , strasznego  
zniszczenia przedstaw iły obraz'!

Nieszczęśliwi mieszkańcy niechcac być 
świadkami rabunku i lozhuhaftći swa
woli żołnierskiej, odbiegli swych domów, 
w miejscu których za powrotem , tylko  
stćrczące  ujrzeli kominy.

W chw ili kiedy Puław y straszynym  pło
n ęły  pożarem , Karol X n  wyszedłszy z na
m iotu, p atrzał spokojnie przez wielki te
leskop na swój srogi w yrok.

Dla czegóż b ohatćr Kliszowa i szczery  
przyjaciel cnót Stanisława Leszczyńskiego, 
dopuszczał się tak niegodnych czynów  
praw ego ry ce rz a ?  Zapewne ta była przy
czyna, że nasi przodkowie w owym cza
sie nastając jedni na drugich za pomocą 
obcych n arod ów , przelów ali krew bra 
min na własitej ziemi, i nfep'i>imi za tra 
ty  swojćj o jczyzny, niezgodą, wyuzdaną 
swawoli, i hanielmemi czynami, do wszy
stkich bezpraw ie w dawali pięrwsi gor
szące przykłady!

Ten czyn K arola X I I  opow iadali sta
rzy chłopi w Puław ach w czasach księcia 
C zartoryskiego, wojewody ruskiego.

NtajroiytJto&ci dla dam.
c

K Ó L  V E .

Kolce, jako przedmiot damskiego i męzkiogo przy- 
borii, b y ły  ju ż  w  starożytności znane, a pismo święte 
czyni o nich rozliczne wzmianki. W  Egipcie no
szono' je  od najdawniejszych czasów ; więcej ich 
tam przecież cudzoziemcy niźli krajow cy używali. 
Podobnież i w Grecyi uchodziły one za powszechny ar
tyk u ł stro ju , szczególnie u kobiet; gdyż zresztą 
nosiły je  tylko chłopcy, i to tylko u jednego ucha. 
Podług niektórych wzm ianek, jakie u grecldch ko
m ików o kolcach znajdujemy, m iały one kształt 
rozmaity. A  że niemi nawet posągi zdobione by
w a ły , świadczą o tern mnogie rznięte kamienie i mo

nety, oraz posagi i obrazy dotąd na wazach s l& .o - 
żytnycn zachowano. Najslawniejszemi kolcami sta
rożytności o y ły  owe królowej Kleopatry, które ona 
z  rąk królów  Orjentu otrzym ała, a których g łó 
wną ozdtroę dwie nadzwyczajnej wielkości p e rły  
stanowiły. Jedne z tych Kleopatra w  skutek u czy
nionego z Antonij tszern zakładu, w  occie rozpu
śc iła ; druga dostała się A grippie, ulubieńcowi A u 
gusta, który ją, na dwie połow y rozciętą, na obra
zie W cnory, w  zbudowanej przez siebie najpyszniej- 
5zęj świątyni Rzymu zawiesił.

Królewskie muzeum starożytności w Neapolu p o
siada znaczną ilość rzym skich i greckich kolców , 
po większej części z  odkopanych gru zów  Herkula
num i Poinpeji pochodzących. Niektóre z  tych są 
naks/.tałt' liśc i, inne nakształt cebulek; wiele maj* 
formę nagłów ków  żołędziowych, jaką dotąd jęsżćzo 
u h'ó!ców tamtejszych kobiet widzim y; niektóre są 
perłami ozdobione, i to bądź takiem u które poje
dynczo zwisają, bądź lakierni, które obwodzą kołem 
małą okrągłą tarczę, w pośrodmu drogiemi kamieu- 
ini nasadzoną, a 11 spodu jeszcze jedno perłow e 
wisidełko mającą. Dwie pary kdlcórr wyobrażają 
półkule pięknej filigranowej roboty: inne tw orzą 
obrączki, u których dwie zupełnie podobne półkul* 
sn zwieszono. Jeszcze inne mają kształt wagi, k tó
rych szale dwio_ perły zastępują. U jednego z kol
czyków  pompęjuńskich wisi żołędź z granatu. Drugi: 
przedstawia m łodziana, trzymającego palec prawćj 
ręki na ustach, w lewej zaś róg obfitości; p rzy  
niai pies ieżv

/w yczaj noszenia kolców u Rzymian sięga je 
szcze czasów korjolanowych. Za czasów Piautsi 
noszono zw ykle jednę lecz w.elką perłę u  ucha. 
Niekiedy b yw ały  podobne perły  ze złota. Za dni 
Marciala stroiły  się zalotnice kolcami z  różnobar
wnych kamieni. Bogate Rzyrnianki trzym ały sobie 
osobne pokojowe do ubierania uszu. Niewia
sty najwyższych stanów nosiły irz y , jedne p rzy  
drugiej, perły, do dzwonków podobne, które' »elen- 
ehami". to jest ezwiąstunami czci” nazywano. Se
neka nie mało nadąsał się przeciw ternu. ł;W szę
dzie tylko perły i perły w idzę," —  mówi ten s ła 
w ny mędrzec —  to nit tylko po jednej u ktżde- 
go ucha. n ie ; uszy naszych dostojnych dam nabyły 
osobliwszej w praw y dźwigania sporą liczne - pereł., 
Dwie perły obok siebie, a trzecia z w ierzch u , toi 
teraz dopiero jedna cząstka kolczyka. Te szaione 
komety sąd zą , iż ich małżonkowie dopóty dość 
kłopotów nie m ają, dopoki im u każdego ucha do 
dwie albo trzy puścizny dziedziczne nie zaw ieszą.* 
Takie bogate kóice zastępowały u kobiet, jak  Płi- 
nijusz m ow i, miejsee lik to ró w , zazw yczaj przed 
Westalkami idących. Lolliti Paulina, małżonka Ka- 
liguli, otrzym ała od sw ego wuja M, Lolliosza tak 
pyszny przybór, iż nie tylko przy uroczystych ob



—  93 —

rzędach, ale nawet przy powszednich obiadach Cala 
szmaragdami i perłami okryta była , nosząc je  na 
g ło w ie , w e w łosach , u uszu, na szy i, u rąk i na 
w szystkich palcach; szacowano ten przybor na 40  
milijonów sestcrcyjów , to jest około 7 i pó^ mtfi- 
jona z ł. poi. Metella miała także jedne perłę, war
tującą 100.000 sestcrcyjów ; ta perła doznała tegoż 
6amego losu co i sławna perła Kleopatry; została 
połkniętą przez syna E zopow ego, który tym czy
nem kosztowny napój egipskiej królow y chciał na
śladować. Za czasów cesarza Aleksandra Sewera za
broniono wprawdzie mężczyznom noszenie kolców, 
pozwalając je  ‘ tylko sainym metronom dworskim — 
m atronis regii*; mimo to jednak zachow ał się ten 
zw yczaj do naszych czasów ; zamiłowanie w  kol
cach przem ogło wkrótce wszelkie rozporządzenia 
cesarzó w ; podobnież i surowe napominania ojców 
kościoła, którym przepych tych przyborów  b y ł sola 
w  o k u , nie odniosły pożądanego sk u tk u , a kóloe 
są jak  b y ły  ulubioną ozdubą tw arzy.

Oprócz różnych gatunków ko lcó w , jakie gabinet 
neapolitański posiada, znajdują się jeszcze w  innych 
przechowach, starożytne bolce zupełnie odmiennej 
formy i roboty. W  berlińskiem muzeum pokazo- 
wano p a rę , z  których jeden b ył ze ś k la , drngi 
z  bursztynu; uczony Smatius miał starodawny kol
c z y k , który w yobrażał rozpadłe serce, a na niem 
dwa ptaki dzióbkami sie spajające.

Có się tycze strojenia uszu u narodów za-euro- 
pejskich, tedy znajdujemy i u nich używanie kol
czyków  w  najrozmaitszych Kształtach. Obiponowie 
w  Am eryce przekłuwają uswy sw ym  dzieciom pi i  
ob ojej, w najwcześniejszym wieku. Mężczyźni uo- 
szą bardzo rzadko kolczyki; sami tylko starcy w ty
kają sobie kaw ałki w ołow ych  rogów , kości, różno
barwne wełniane nitki w  przekłute uszy. Lecz za- 
to niemasz żadnej zamężnej kobiety, klóraby nie 
nosiła kolczyków , składających się po większej 
części ze zwiniętych w trąbkę liści palmowych, owią
zanych jedwabnenii w stążkam i, aż na ramiona spa
dającemu O tw ory tych irąbek bywają nieraz tak 
w ielk ie , iż kula bilarowa przez nie przetoczyćhy 
się mogła. Niewiasty arowackie noszą zazw yczaj 
miasto kolczyków', duże kawałki korku, w  które 
ig ły  i druty zatykają. Mieszkańcy Kalifornii, tudzież 
inne narody Jawnych posiadłości hiszpańskich w  Am e
ry c e , robią sobie tak wielkie dzinry w  uszach, iż 
pełuiąc służbę posłańców, mogą zwinięte listy w  te 
rozszerzone otw ory wtykać. Arekunowie noszą 
u usz głów ki ptasie, a osobliwie głów ki koli
brów'. Starzy Brazylijanie zdobili sobie uszy kość
mi białemi. Pehuenkowie używają kolców z szcze
rego sreb ra, tak ciężkich , iż je  osobneini nitkami 
do głow y przym ocowywać muszą. Żony Gwinawów 
miasto kolców’ noszą kaw ałki o ło w iu , ich zaś mę
żowie patyczki bambusowe, których jeden koniec

piórami z papug jest ozdobiony; czasem zatykają 
sobie także k ły  dzików. Północni Eskiinowie wtykają 
w uszy śklanne korale, których nieraz po kilka 
sznurków razem zawieszać zw ykli. Leśni Indyjanie 
północnej A m eryki, tak zwani Botokudow ie, prze- 
wiercają sobie uszy i wtykają w  nie cylindrowe 
drewka, które w  coraz większej nżywane grubości, 
wreszcie do tego stopnia uszy im rozpierają, ż« 
spodnie ich skrzydełka nieraz aż na ramionach leżą. 
Mieszkańcy okolic zatoki Northa robią sobie zw y 
czajnie po kilka dziurek w  uchu i kładą w  nie roz
maite kaw ałki k ości,  p ió ra , małe ślim aki, kutasy 
z wTełny i cienkie blaszki miedziane.

2 .
C a  ł  r  »  V.

Do rzeczy które niegdyś byw ały a których dziś 
już nie ma; które dawniej życie s ło d z iły , a teraz 
tylko smutne wspomnienia budzę, należą także ła 
skawsze niegdyś w zględy pfei pięknej ‘ dla męż
czyzn. Ile bowiem w starych księgach w yczytać 
m ożem , nie b y ły  panie przed laty —  a przynaj
mniej w niektórych krajach —. tak skąpe w  roz
dawaniu całusów jak  je  dzisiaj niestety widzim. 
Fraissant zapewnia, iż kiedy jakie damy po raz 
pierw szy przed znakomitymi w ystępow ały panami, 
tedy zawsze ci panowie całusa od nich otrzym o- 
wali. Tożsamo działo sie jeszcze przy wielu innych 
okolicznościach. Gdy za panow ania Franciszka I, króli 
Francyi, margrabia de SalaceS odw iózł b ył o w d o 
w iałą m arszałkowa de Monte-Jan z Piemontu do 
F ra n cji, pr*y pożegnaniu obdarzyła go  taż dama 
dobrowolnie całusem. Sławny Henryk IV Francuzki 
składał swojej kochance Gabryjeii de 3!onveaux ta
kież same dary nie tylko w e cztery o c z y , ale na
wet w obec całego dworu, i owszem, na zgrom a
dzeniu tajnej rady królestw a; chociaż to w ów czas 
nie było  tak łatw ą rzeczą jakby ktoś sąd ził, gdyż 
damy szesnastego wieku chodziły najczęściej w  ma
skach, które za każdym całusem zdejmować i zno
wu wdziewać mnsiały. Elżbieta królowa Anglii, ta 
sławna nieprzyjaciółka małżeństwa, przecież raz za
szczyciła pewnego uczonego całusem. Gdy niegdyś 
Gautier de Manny w raz z  innymi rycerzami angiel
skimi na zamek hrabiny de Blois w  Bretanii z  ©d- 
widzinami zjechał, w yszła  pani zamku naprzeciw 
przybywającym  gościom, którzy przed niejakim cza
sem z niebezpieczeństwa ją  ocalili. i każdego cału
sem przyjęła. Najosobliwszym zaś dowodem na
szego twierdzenia jest pewne zdarzenie na dw orze 
wiedeńskim. Gdy cesarz Ferdynand I przy audyjen- 
cyi —  na której marszałek Vinileville po raz pier
w szy o zaślubieniu księżniczki Elżbiety z młodym 
królem francuzkim Karolem IX wspomniał — amba
sadorowi francuzkiemu pomienioną synowicą sw’oją 
przedstaw iał, chciała księżniczka Elżbieta dać ko-
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niecznie tarasa ambasadorowi, na co  w szakże ten
że żadną miarą zezw olić nie chciał. Mimo to je
dnak upierała się księżniczka w szelk im i siłami na 
sw ojem , a gdy marszałek francuzki przy pożegna- 
wczem posłuchaniu kosztowny pierścień na palec 
księżniczce w kładał, upatrzyła ona pomyślną chwilę 
i dała mu przecież całusa. Szczególniejszego też 
rodzaju b y ł i ów  cału s, którym matka króla fran- 
cuzkiego Ludwika IX, czyli świętego, pewnego mło
dego niemieckiego książęcia zaszczyciła —  a to je
dynie dla te g o , że jego m atka, święta Elżbieta tu- 
ryńska, często go całowała.

Te obadwa ostatnie, przytoczone tu wypadki, 
opowiada Branbome w swoich M em oires contenans  
les  vies des dam es ualanles de son temps.

D w aj wędrowni śpiewacy.
W  połowie zeszłego wieku żyło  w pewnej małej 

wiosczynie ukraińskiej, niedaleko Charkow a, dwóch 
ubogich, osieroconych chłopców, chodzących od wsi 
do wsi, i śpiewających przy gęśli różne ukraińskie 
dumy i piosnki, za co od okolicznych mieszkańców 
odzież i strawm mieli; Trw ało to przez lat kilka, 
aż nareszcie po d rósłszy, starszy brat —  Iwan —  
sp rzyk rzy ł sobie to nędzne życie i zaczął namawiać 
m łodszego brata —  Platona —  aby udać się do 
stolicy i tam szczęścia probować. Nie mogąc jednak 
Platona do opuszczenia rodzinnych sirón namówić, 
postanowił sam wykonać sw ój dawno powzięty za
miar, i zaszedł wreszcie o zebranym chlebie do Pe
tersburga. Po pięciu latach widzimy go tam śpie
wakiem w  kaplicy cesarzowej Elżbiety, która po
strzegłszy  przypadkiem młodego przystojnego męż
czyznę, w krótce mnogie zaczęła nań zlewać łaski. Zo
stał szczęśliwym  ulubieńcem samodzierzczyni wszech 
R o ssy i, i pfeebiegłszy w  przeciągu roku stopnie 
w szelkich godności, w yszedł wkońcu na szambe'a- 
na, admirała i księcia. Jak w  całej Rossyi tak też 
i na Ukrainie mówiono wiele o wszechwładnym 
ulubieńcu Elżbiety. U słyszał o nim także i biedny 
P laton, który w ciąż jeszcze chodził po wsiach i 
śpiewał. Nie wątpiąc iż to brat jego, zapragnął 
spróbować również szczęścia i udał się do slolicy. 
Znużony głodem i podróżą zapytał o mieszkanie 
księcia Rasumowskiego. Każde dziecko znało do
brze to imię i m ogło mu wskazać drogę do książę
cego pałacu. Stanął więc na progu mieszkania 
sw ego brata, i chciał wstąpić do środka, lecz słu ż
ba książęcego dworu nie w puściła obdartego że
braka i wypchnęła go ną ulicę. Ze łzami w oku 
oddalił Sie biedny Platon, ale przychodził odtąd co
dziennie, prosząc napróżno o wpuszczenie go do 
księcia. Pewnego w ieczora ujrzał jakiegoś m ężczy
znę na balkonie i wnosząc że to brat lw an, zaczął 
nucić starą ukraińską piosenkę, którą niegdyś, będąc

jeszcze chłopcam i, często w  okolicach Charkowa 
przed wrotami zagród wiejskich śpiewali. M ężczy
zna na balkonie w zdrygnął się na odgłos tych zna
nych dźwięków i oddalił się szybko. W  kilka chw il 
poteig wypadło czterech hajduków z książęcego pa
łac,., porwało przestraszonego Platona i wsadziło g o  
dr, p o w o zu , który w oka mgnieniu, lotem nłyska- 
w icy, niewiedzieć dokąd go uw iózł. Ż a l, utrudze
nie i g łó d ' odjęły mu pizytoir.ność. P rzyszed łszy  
po niejakim czasie do siebie, ujrzał się w  m ałym , 
nizkim pokoiku, do którego przez małe okienko 
blade św iatło padało. Platon sądził się być w  w ię
zieniu. Naraz ozw ał się jakiś pokorny g ło s obok 
niego, nazywający go exceiencyją i pytający, c z y  
żąda aby mu jeść podano, lub czy innych sukni 
w-dziać nie chce. Pytania te pochodziły od puł
kownika Sprańskiego, który w szedf do tego dzi
wnie kołyszącego się pokoiku i skinął poza siebie. 
W net okazali się owi czterej hajducy, niosąc stó ł, 
zastawiony najkosztowniejszeni; potrawami. Platon 
rozum iał iż mają zamiar go otruć, lecz tak mu 
życie zb rzyd ło , iż prawie rad b ył tem u, i pożądli
wie jeść zaczął. Nie um arł przecież z tych potraw , 
i przekonał się dalej, iź nie b ył w w ięzien iu , lecz 
na wielkim okręcie, który szybko płynął. Zdziwio
ny tein wszystkiem Platon spytał pułkownika Sprań
skiego, który pilnie o jego rozkazy się w yw iado- 
w a ł , c q  to wszystke ma z n a c z y ć , ale pułkow nik 
ścisnął w  milczeniu ramionami, oświadczając , i i  
dopiero wtedy będzie mu wolno odpowiedzieć na 
jego zapytania, gdy przybędą do Francyi. Podroż- 
odbyła się pom yślnie, brat ks.ęcia Rasumowskiego 
b ył przez ten cały  czas od wszystkich jako pan 
u w ażan y, a gdy wreszcie okręt w  jednym z  fran- 
cuzkich portów za w in ą ł, odaano Platonowi list od 
jego książęcego b rata , w który ul tenże w yra ża ł 
swoje zadowolenie z  te g o , iż Platon udał się doń 
w’ Petersburgu, dodając wszakże, iż  go tak, jak  jest, 
u siebie przyjąć nie m o że; niech zatem jedzie spo
kojnie do P aryża, gdzie mu poseł rossyjski stoso
wne da wyjaśnienia. W y ru szył więc z swoimi haj
dukami do Paryża i przedstawiwszy się u posła, 
otrzym ał od niego znaczną sumę pieniędzy, za które 
świetnie oporządzony, w prowadzonym został u 
d w oru , i wkrótce na doskonałego w ykształcił się 
dworaka. Po kilku miesiącach uznał go Sprański 
zdolnym do okazania się u dworu w  Petersburgu i 
w rócił z nim do Rossyi. Obaj bracia przyw itali 
się jak najczulej; cesarzowa przyjęła go  pochlebnie., 
a w  poł roku został ju ż feldmarszałkiem. Później 
b ył z ważnem dyplomalycznem zleceniem do Ber
lina posłanym ; ale pomimo to wszelkie niespodzie- 
w.ine szczęście, zachow ał zawsze dawne czyste su
mienie i kaftan, w  którym niegdyś ukraińskie s io ła  
obchodził.


